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Expose min. Becka
Warszawą, w styczniu 1938 r.

Ostatnie expose min. Becka, wygło
szone w dniu 10 brn. na komisji spraw 
zagranicznych Sejmu, odznacza się po
dobnie . jak wszystkie jego dotychcza
sowe enuncjacje dużą zwięzłością liś 
cia i stylu. Wymaga to uważnej ana
lizy tekstu, ale pozwala należycie zo
rientować się zarówno w przesłankach 
samego expose i wyrażonych w nich 
poglądach jak i w pewnych' ogólnych 
liniach, będących wytycznymi dla poli
tyki prowadzonej przez min. Becka w 
zakresie szerszej współpracy międzyna
rodowej.

Jest charakterystyczne, .ile tym ra- 
zem min. Beck poświęcił więcej niż 
zwykle miejsca metodom i formom tej 

Ą:ćwłasnej szerszej współpracy międzyna
rodowej. Powodem jest tu zał.-rńanie 
'a>  dotychczasowych metod i form o'- 

nzacji życia międzynarodowego, o- 
7 ' w:di się w okresie powojennym 

"/-Ggiie genewskim czyli na 
•‘ty-r^^rkcie i innych 

'"ip4ów ukła- 
70 bcz-

A p-‘d> 
"it/stw icr-

rPfiiie „zasadni*
. j-. cż'‘sniGłodach polityki", 

i/dtyćh czasowy dr metod wystą- 
. -vV ostatnim roku z całą jaskrawością. 

.; 4in. Beck jest tu nawet w pewnym 
sensie pesymistą. Sądzi mianowicie, żc 

i dna tego kryzysu jeszcze nie osiągnęli I- 
A my, a więc, że organizacja współpracy 

międzynarodowej w dotychczasowych 
ramach napotykać będzie jeszcze na 
dalsze, może większe trudnośn. Trud
nościom tym, niebezpieczeństwom i 
komplikacjom, jakie życiu międzynaro
dowemu zagrażają, poświęcił minister 
Beck dość dużo uwagi w analizie sytua
cji na terenie Ligi Narodów. Wskazał 
w niej jednocześnie na pewne organicz
ne wady instytucji genewskiej.

Praktyka wykazała, że Ligi Naro- 
dów nie jest w stanie dysponować środ
kami, które mogłyby zapewnić realizację 
zasad paktu Ligi. Wystąpiło to wyraź
nie na tle wypadków od 1932 r. Ża
łosne fiasko konferencji rozbrojenio
wej, wojna mandżurska, wystąpienie z 
Ligi Japonii i Niemiec, wojna o Gran 
Chaco, podbój Abisynii i bankructwo 
eksperymentu sankcyinego, upadek Lo- 
carna a wreszcie ostatnio wojna japoń- 
sko-chińska i definitywne usunięcie się 
z Genewy Włoch wykazały niezbicie, 
że „integralne stosowanie zasad paktu 
— jak to określił w swym exposć min. 
Beck — przechodzi rzeczywiste możli
wości instrumentu, który miał go apli
kować". A mimo to istnieją tendencje 
narzucenia Lidze nowych coraz trud
niejszych zadań!

Liga pomyślana była jako insty
tucja uniwersalna. Dziś jednak wobec 
nieobecności w Genewie nie tylko Sta
nów Zjednoczonych, ale także Japonii, 
Niemiec, Włoch, i szeregu państw 
niniejszych nie jest ona w stanic speł
nić zakreślonych jej pierwotnie zadań. 
Min. Beck wskazał, ż:e jest rzeczą nie
możliwą, by obowiązki i ofiary obcią
żały tylko jedne państwa, podczas gdy 
Inne są od nich wolne. A taka właśnie" 
sytuacja wytwarza się na skutek wy
stąpienia z 1 ig: uiekU ^rh mocarstw. 
Raz jes— - pjukiw ii. tez n;In. L'vci;, żc

Król lerzy ll otworzył
wysfawc sztoki polskiej w Alenach

ATENY. — W pałacu Zappion król 
Jerzy II w otoczeniu najwyższych do
stojników państwowych dokonał uro
czystego otwarcia reprezentacyjnej wy
stawy sztuki polskiej.

Na wernisaż przybyli: ks. Jerzy z 
małżonką, księżniczki Helena, Irena i 
Katarzyna, prezes rady ministrów Me- 
taxąs z małżonkę, prymas Grecji arcy
biskup Chrysostonos, członkowie rządu 
i reprezentanci korpusu dyplomatyczne
go, liczni przedstawiciele świata nauki 
i sztuki oraz prasy i kolonii polskiej.

Po krótkim przemówieniu powital
nym posła Rzplitej, p. Schwarzburg- 
Guenthera zabrał głos minister oświaty 
Georga eopulos. wyrażając głęboki po* 
dziw dla współczesnej sztuki polskiej, 
wykazującej wspaniały rozwój we wszy
stkich dziedzinach, i podkreślając żywe 
stosunki kulturalne między Grecją i 
Polską. s

Dyrektor dep. sztuk pięknych Co- 
śfis Bastias powitał następnie w imie
niu współczesnej sztuki greckiej arty
stów polskich. W odpowiedzi komisarz 
rządowy wystawy Wacław Borowy po
dziękował gorąco królowi i rządowi 
Grecji za żywe zainteresowanie, jakim 
otoczyli wystawę sztuki polskiej, i wy
raził nadzieję, że w dalszym rozwoju 
stosunków kulturalnych między obu 
kraiami Warszawa będzie miała sposob
ność goszczenia współczesnych arty
stów greckich.

Króla, który pozostał na Wystawie 
ponad 3 kwadranse, oprowadzał po wy
stawie komisarz Borowy.

Wystawa zawiera 120 obrazów, 32 
rzeźby i 130 prac graficznych najwybit
niejszych artystów polskich XIX i XX 
wieku. Król Jerzy i 'premier Mctaxas 
złożyli organizatorom wystawy serdecz
ne powinszowania, a prasa poświęca 
wystawie długie pochlebne recenzje.

■■ —-

Sytuacja w Rumunii
Uprawnienia konstytucyjne mniejszości 

będą uszanowane
BUKARESZT. — W wywiadzie u- 

dzielonym jednemu z pism węgierskich 
minister bez teki Dragomir, do które
go atrybucji należą sprawy polityki 
mniejszościowej oświadczył, iż rząd pre
miera Gogi uszanuje wszystkie konsty
tucyjne uprawnienia mniejszości naro
dowych. Min. Dragomir zapowiedział, 
że w najbliższym czasie nawiąże kon
takt z przywódcami mniejszości węgier
skiej, niemieckiej i żydowskiei, by po
znać ich postulaty. „Rząd obecny — za
kończył min. Dragomir — stwarza sy
stem prawny i porządkowy w ścisłym 
znaczeniu tych słów. Nie ma zatym żad
nych powodów do niepokoju".

Unarodowienie szkół
V BUKARESZT. — Ministerstwo 

oświaty ustaliło skład komisji, złożo
nej z przedstawicieli ministerstwa i 
związku nauczycieli szkól średnich, któ
ra ma zbadać, czy jęzvk rumuński i hi
storia Rumunii są wykładane przez nau
czycieli pochodzenia rumuńskiego.

Wydalenie aktorów-Żyddw z teatrów
BUKARESZT. — Ministerstwo 

wyznań i sztuki za zgodą naczelnego 
szefa partii rządowej, ministra Cuza o- 
raz ministra oświaty Lupasa bada obec
nie sprawę wydalenia aktorów narodo
wości żydowskiej z teatrów narodowych 
i opery królewskiej. Zarządzenie to po 
wejściu w żyćie zostanie rozszerzone

Polska jest zdecydowanie* przeciwna 
koncepcji przekształcania Ligi w jakąś 
konfederację czy blok ideologiczny, 
„kierujący swą akcję przeciw innym blo
kom". Polska jednak nie ma zamiaru 
czynić niczego, co by dzisiejszy kryzys 
Ligi Narodów pogłębić miało i odnosi 
się sympatycznie do poszukiwania no
wych dróg porozumienia międzynaro
dowego. „Osłabienie Ligi Narodów mu
si wywołać — stwierdził min. Beck w 
zakończeniu swych uwag o polityce mię
dzynarodowej — poczucie zwiększonej 
indywidualnej odpowiedzialności po
szczególnych rządów".

Osią centralną ostatniego expose 
min. Becka było stwierdzenie, że kry- 
zys form życia międzynarodowego się 
pogłębił, ale polityka polska stosunko
wo najmniej na tym ucierpiała. Wypły
wa to z faktu, żc polityka polska nie 
związała się z systemem, którego roz
kład obecnie obserwujemy, lecz kro
czyła torami realizmu i samodzielności. 
Min. Beck stosunek polityki polskiej do 
szerszych zagadnień polityki międzyna
rodowej ujął pokrótce w słowach nastę
pujących: „Dziś wydaje mi się, że mo
żemy postawić „kropkę nad i" i po

wiedzieć, że staraliśmy się pracować tak, 
ażeby możliwie żaden zasadniczy inte
res polityczny Polski nie został naru
szony ani wciągnięty w zamęt, powsta
jący w metodach szerszej współpracy 
międzynarodowej".

Polityka polska wypracowała sobie 
system własny, niezależny, polegający 
na bezpośrednim ułożeniu stosunków^, z 
swymi sojusznikami, sąsiadami i pań
stwami leżącymi w naszym rejonie za
interesowań. Nie goniliśmy za majakami 
bezpieczeństwa zbiorowego, nie wystę
powaliśmy z projektami mglistych pak
tów zbiorowych, lecz włożyliśmy po
ważny wysiłek w. bezpośrednie regulo
wanie spraw. Min. Beck, przemawiając 
obecnie w komisji spraw zagranicznych 
Sejmu, mógł więc stwierdzić, że zarów
no naszę dwa układy o nieagresji ze 
Związkiem Sowieckim i Rzeszą Nie
miecką jak i-nasze dwa sojusze z 
Francją i Rumunią „nie są uzależnio
ne od żadnej instytucji ani procedury 
międzynarodowej" i żc zachowały swą 
nienaruszoną wartość. W zmiennych 
warunkach życie międzynarodowego o- 
kres ostatni pozwolił przy tym na wy
kazanie szczególnego znaczenia i ży-

również na teatry prywatne, które o- 
trzymają subwencje rządowe. Prace 
przygotowawcze w tym kierunku są już! 
zaawansowane.

Sprawa parlamentu
BUKARESZT. — Jak donosi „Cu- 

rentul", rząd bada możliwość zawarcia 
kartelu wyborczego z partią narodo- 
wo-demokratyczną prot. Jorgi. Należy 
jednak zaznaczyć, że dotychczas rząd 
nie powziął decyzji co do rozwiąza
nia lub zwołania nowego parlamentu.

Wizyta łoieuisKieoo min. linansdHi 
ui warszaw e

RYGA. — Oficjalnie komunikują, 
że' dnia 17 stycznia łotewski minister fi
nansów Ekis wyjedzie do Warszawy.

Rewizyta delesacii wolska 
n ie n M ie g t

WARSZAWA. — W najbliższych 
dniach przybywa do Polski delegacja 
wojska niemieckiego, która złoży rewi
zytę w następstwie bytności w Niem
czech w r. 1935 delegacji polskiej z 
komendantem Wyższej Szkoły Wojen
nej, gen. Kutrzebą na czele.

Szefem dekgdcji niemieckiej będzie 
geti. Liebmann, komendant akademii 
wojennej w Berlinie.

Pobyt oficerów niemieckich w Pol
sce trwać będzie kilka dni i obejmie o- 
prgez oficjalnych wizyt i przyjęć zwie
dzanie szkolnictwa wojskowego.

ślub marszałka uon Biumberga
BERLIN. — Oddbył się tu ślub mi

nistra wojny, marszałka von Blombcr- 
ga z panną Griihn. Świadkami byli: 
kanclerz Hitler oraz premier gen. Goc- 
ring. " _____

BUDAPESZT. — Prasa^ poranna 
zamieszcza na naczelnych miejscach ko
munikat o podróży regenta Horthy^go 
do Polski. Dzienniki południowe przy
noszą głosy prasy polskiej w związku z 
wizytą, podkreślając radość, jaką zapo
wiedziana wizyta wywołuje w społe
czeństwie polskim.

wotności naszych sojuszów, a jednocześ
nie też wzmocnił nasze dobre stosunki 
z obydwu sąsiadami, a ostatniio z Rzeszą 
Niemiecką dzięki deklaracji regulującej 
w obydwu krajach położenie mniej
szości.

Nic będziemy tu wskazywać na 
wszystkie sprawy poruszone w expose 
min. Becka. Wspominamy tylko o cha
rakterystycznym opuszczeniu przez min, 
Becka — po raz drugi już w czasie jego 
dorocznego expose — sprawy stosun
ków naszych z Litwą i Czechosłowacją. 
Stosunki nasze z Litwą są, jak wiadomo, 
żadne, gdyż nie mamy nawet stosunków 
dyplomatycznych. Nie ma więc o czym 
mówić, ponieważ Kowno nie zdradza 
najmniejszych objawów otrzeźwienia. 
Co się zaś tyczy Czechosłowacji, to 
jest to dowodem, iż rząd polski nic uwa
ża, by wypowiedzenie ze strony Pragi 
raz jeszcze nowych obietnic w sprawie 
położenia ludności polskiej za Oką bez 
uczynienia żadnych ~ istotnych kroków 
poprawy tego położenia zmieniło coś 
w dotychczasowych stosunkach p H:o- 
czechosłowackich.

/



Wyniki konferencji Wioch, Au§irii i  Węgier
BUDAPESZT. — W czasie bankie

tu, wydanego przez ministra Kanya na 
cześć reprezentantów Wioch i Austrii, 
ministrowie spraw zagr. państw-sygna
tariuszy profokulów rzymskich wygłosi
li przemówienia.

Pierwszy zabrał głos min. Kanya, 
który powiedział, że pomyślne rezul
taty, osiągnięte przez protokóły rzym
skie w dziedzinie utrzymania pokoju i 
odbudowy gospodarczej Europy, uspra
wiedliwiają pewne rozszerzenie syste
mu, który łączy te trzy państwa. Uda
ło się stworzyć stał}' organ wzajemnej 
wymiany myśli i organizowania narad, 
w czasie których uznane zostało przez 
Austrię i Węgry cesarstwo włoskie w 
Abisynii oraz nastąpiło ze strony 
Włoch i Austrii podtrzymanie słuszne- 

. go stanowiska Węgier w sprawie rów
nouprawnienia w dziedzinie zbrojenia. 
Protokóły rzymskie wywarły również 
duży wpływ na wymianę handlową w 
tych trzech krajach. Min. 'Kanya pod
kreślił w dalszym ciągu z zadowole
niem, że reprezentanci trzech państw 
Wykazali zupełną zgodę we Wszystkich 
poruszanych na konferencji sprawach.

Minister Ciano stwierdził, że proto
kóły rzymskie powstały nie jako sy
stem, mający na celu utworzenie blo
ku, godzącego w interesy innych mo
carstw, lecz powstały w ramach lojal
nej polityki, szanującej cudze interesy 
i dążącej do współpracy z wszystkimi 
państwami Europy centralnej. Ta szczę
śliwa interpretacja naszego dzieła oraz 
głęboki zmysł rzeczywistości naszych 
rządów pozwoliły na harmonijny rozwój 
protokółów rzymskich obok osi Rzym 
— Berlin oraz na serdeczne stosunki 
między Włochami a Jugosławią i mię
dzy Austrią, Węgrami i Niemcami. Z 
zadowoleniem stwierdzić możemy po
myślne rezultaty naszych prac nie tylko 
dla trzech państw-sygnatariuszy paktów, 
lecz również dla pokoju, sprawiedliwo
ści i cywilizacji Europy.

Sekretarz stanu Schmidt zaznaczy! 
w swym przemówieniu, że rząd i lud
ność Austrii ożywia to samo uczucie 
głębokiej przyjaźni w stosunku do Wę
gier i Wioch. Stosunki między trzema 
państwami weszły na pomyślne tory, 
a współpraca ich stanowi poważny ele
ment postępi w Europie centralnej i 
krajach naddunajskich. Ostatnia konfe
rencja, której cechami by^y żywe wza
jemne zrozumienie i uczucia prawdziwej 
przyjaźni, posłuży na pewno do za
cieśnienia węzłów, łączących trzy pań
stwa i przyczyni się bez wątpńehia do 
zwiększenia zasięgu ich współpracy.

BUDAI-ESZT. — Po zakończeniu 
konferencji ministrów spraw zagranicz
nych państw, sygnatariuszy protokołów 
rzymskich, wydany został komunikat o- 
ficjafny, zawierający m. in. następujące 
punkty:

Przedstawiciele Austrii i Węgier 
wyrażają zadowolenie z powodu ścisłej 
i owocnej współpracy między Rzymem 
a , Berlinem.

Przedstawiciele Austrii i Węgier 
witają z sympatią pakt antykomunisty
czny włosko-niemiecko-japoński i po
twierdzają swą decyzję zwalczania

wszelkimi siłami propagandy komuni
stycznej w swoich krajach. v

Przedstawiciele Austrii i Węgier 
powiadomili przedstawiciela Włoch o 
swej decyzji formalnego uznania rządu 
gen. Franco jako prawowitego rządu 
Hiszpanii i kolonii hiszpańskich1.

Ftzedstawiciele Austrii i Węgier po 
przyjęciu do wiadomości powodów wy
stąpienia Wioch z Ligi Narodów o- 
świadczają, że zd'aniem ich Liga Naro
dów nie powinna posiadać charakteru 
ugrupowania ideologicznego. W tym 
wypadku Austria i Węgry rezerwują so
bie prawo poddania pod’ rozwagę swe

go dalszego stosunku do Ligi Naro
dów. .

Przedstawiciele Włoch i Austrii po
nownie potwierdzają prawo Węgier do 
równouprawnienia zbrojeń.

Przedstawiciele Austrii i Włoch wy
rażają swe wielkie zainteresowanie po
myślnym rozwojem stosunków węgier- 
sko-rumuńskich.

Przedstawiciele wszystkich trzech 
państw po zbadaniu problemów gospo
darczych, powzięli decyzję wzmożenia 
dalszego rozwoju stosunków gospodar
czych.

Papież o przyiaznycii s t a n i e l i  
Wioch z Watykanem

DEL VATICANO. -
na audiencji księży

- Pa
wi o- 
przy-

CITTA
pież przyjął
skich, którzy w ub. niedzielę byli 
jęci przez Mussołiniego.

Papież.' wygłosił do zbranyeh dłuż
szą mowę, w której powiedział, że po
ciechą napawają go słowa zwrócone nie
dawno do księży włoskich. Pozwalają 
one z otuchą patrzeć w przyszłość, 
Podobne były — mówił dalej Ojciec 
św. — słowa, głoszące, że papież' dążył 
do pojednania między Stolicą Apostol
ską i państwem włoskim. To też szcze
gólnie pomyślny'jest dla Ojca św. fakt, 
że zarówno akt koncyliacyjny, jak i 
inne akty, które mu towarzyszyły i któ

re go ukoronowały, będą nadal wy- 
kónywane. To pocieszenie — kontynuo
wał papież — przynieśli mi obecni w 
chwili bardzo ważnej, ponieważ, kieru
jąc wzrok poza Alpy, widać groźby i 
chmury. Czyniąc w dalszym ciągu alu
zję do Włoch, którzy udać się mają na 
roboty rolne do Niemiec, papież wyra
ził przekonanie, że dawać oni będą 
wszędzie przykład wiary katolickiej o- 
raz cnót obywatelskich i rodzinnych, 
stanowiących największy skarb społe
czeństwa włoskiego. W końcu papież 
cal wyraz nadziei, że Wiochom, udają
cym się za Alpy, nie brak będzie o- 
pieki duchownej.

informacji dziennika, minister Bonnet 
wystąpić miał przeciw akcji propagan
dowej sekretarza naczelnego General
nej Koniederacji Pracy, p. Jouhaux, 
zmierzającej do wywarcia nacisku na 
rząd, celem realizacji postulatów Kon
federacji. Min. Bonnet stanąć miał na 
stanowisku, iż tego rodzaju agitacja na
razić może na szwank politykę rządu, 
mającą na celu uzdrowienie finansów 
kraju.

Prace nad Irancnshim „Kodeksem pracy
natrafiają na trudności

u

PARYŻ. — Zapowiedziane na śro
dę obrady w sprawie nowego kodeksu 
prący rozpoczęły się o godz. 16-ej po
mimo odmowy przemysłowców wzię
cia w nich udziału. Premier Chaiitćmps 
zamierza w miarę rozwoju obrad z 
przedstawicielami Generalnej Konfede
racji Pracy oraz organizacji pracowni
ków umysłowych, informować delegację 
przemysłowców o toku prac nad no
wym kodeksem.

Premier oświadczył, iż skłonny jest 
wysłuchać wszelkich sugestii-, jakieby in
ne organizacje zawodowe chciały mu 
przedstawić. Zwrot ten odnosi się do 
organizacji zawodowych, stojących po
za Generalną Konlederacją Pracy.

Ostatnie wydarzenia wskazują, iż1 
między stanowiskami rządu i General
nej Konfederacii Pracy nastąpiło znacz
ne zbliżenie. Zdaje się, iż rząd uwa
ża że ustawowe uregulowanie zwalnia
nia i angażowania robotników, stano
wiące zasadniczy postulat Generalnej 
Konfederacji Pracy, może przyczynić się 
do odprężenia nastrojów.

Projekt rządowy, który będzie nosił 
tyłu' „kodeksu pracy" albo „nowo
czesnego statulu pracy we Francji ma 
obejmować trzy zasadnicze działy: 1) 
uregulowanie zwalniania i angażowania

robotników, 2) ulepszenie prawa o ar
bitrażu, 3) prawne uregulowanie straj
ków. Są to postulaty Generalnej Kon
federacji Pracy i zostaną z pewnością 
zaakceptowane przez lewicową więk
szość Izby Deputowanych. Wątpliwe 
jest jednak, czy senat zechce zaakcep
tować przepisy o ustawowym uregulo
waniu sprawy angażowania i zwalnia
nia robotników.

Prawicowa „Liberte" podaje, że w 
łonie rządu panują jakoby rozbieżno
ści w sprawie nowego kodeksu społecz
nego. Na czwartek wyznaczono posie
dzenie rady ministrów celem ponowne
go przestudiowania kodeksu. Według

M a  u; o c z e K in  u
HAGA. — Społeczeństwo holen

derskie z coraz większą niecierpliwo
ścią oczekuje komunikatów z zamku 
Soestdijk, spodziewając się z dnia na 
dzień wiadomości o rozwiązaniu księż
nej Juliany. Pod zamkiem gromadzą się 
olbrzymie tłumy, dziennikarze oraz fo
tografowie.

Ostatni biuletyn o stanie księżnej 
Juliany głosi, że „nie można jeszcze 
przewidzieć dokładnej daty oczekiwa
nego wydarzenia, które wedTe wszel
kiego prawdopodobieństwa nastąpi do
piero za tydżień, albo za dwa tygod
nie". Krążą pogłoski, że biuletyn ten 
wydany został celem powstrzymania na
pływu tłumów do Soestijk.

W zamku Soestdijk czuwają stale 
dwaj lekarze dworscy i dwie pielęgniar
ki. Ks. Juliana odbywa rano i popo
łudniu przechadzki pio parku1. Królo
wa Wilhelmina udaje się na przejażdżki 
samochodowe w okolice zamku. Ks. 
Bernard odbył wczoraj przejażdżkę w 
swym nowym samochodzie.

Tpzes enie Ziemi w Japonii
OSAKA. — Tereny zachodniej Ja

ponii zostały nawiedzone wielkim trzę
sieniem ziemi. Ośrodek kataklizmu znaj
dował się na wschód od miasta Wa 
kayama. Ludność w panice opuszcza’ 
miasto. Wybuchły wielkie pożary. D,_ 
naście domów w Wakayama spłe- 
doszezętnie. W mieście P<--s 
dłuższy czas przerw'-"— 
cja te le fo n ii 
ści o ogr 
Wedle 
fij»

UUłO&nu-
WASZYNGTON. — Uktauy 

wadzone w sprawie zawarcia umm, 
handlowej między Włochami a St. Zje 
dnoeżonymi, zostały przerwane ponie
waż rząd amerykański nie chciał uznać 
prawa króla włoskiego do tytułu cesa
rza Abisynii.

Katastrofa wielkiego amerykańskiego 
weinoplafowea Koittimikacyinego

Rybacy, któSAN FRANCISCO. — Zaginął wo
dnoplatowiec „Samoa-Clipper" linii 
Panamcrican Airways, który wyruszył 
dnia 12 bm. o godz. 5 min. 40 rano we
dle czasu miejscowego z portu Pago- 
pago na wyspach Samoa do Nowej Ze
landii. Wodnoplatowiec „Sanioa-Clip- 
per" miał otworzyć stałą komunikację 
pocztową między Stanami Zjednoczony
mi i Nową Zelandią. Na pokładzie wo- 
dnopłatowca znajdowało się 8 osób.

Ostatnia wiadomość radiowa, jaką 
nadano z wodnopłatowca, donosiła, że 
„Samoa-Clipper" wskutek defektu mo
toru musiał zawrócić do Pagopago.

Wodnoplatowiec „Samoa - Clipper" 
prowadzony był przez jednego z najwy
trawniejszych pilotów amerykańskich, 
kpt. E. Musick.

SAN FRANCISCO, 
rzy przybyli do Pagopago oświadczyli, 
że widzieli w odległości około 50 klin. 
od Tutuila samolot, który wpadł do 
morza. Bezpośrednio po upadku nastą
piła silna detonacja i eksplozja zbior
ników benzyny. Władze przypuszczają, 
że ofiarą wypadku padł „Samoa Clip
per".

Władze amerykańskie przekonane 
są, że samolot padł ofiarą nagłego de
fektu, gdyż na pokładzie samolotu znaj
dowało się dwóch. wykwalifikowanych 
radiotelegrafistów, z których, żaden nie 
zdołał wysiać radiotelegramu o grożą
cym samolotowi niebezpieczeństwie. Na 
miejsce wskazane przez rybaków wysła
no okręty wojenne. Dotąd nie natrafiły 
one na ślad zaginionego samolotu.

Śledztwo w sprawie zamachów 
bombowych w Paryżu

PARYŻ. — Dzienniki przepełnione 
są szczegółami afery „Kagulardów", 
a przede wszystkim śledztwa w spra
wie zamachów bombowych na placu 
Gwiazdy. .

Przejawem poruszenia opinii fran
cuskiej były demonstracje na dworcu 
Liońskim. Publiczność przeważnie ro
botnicza, zjeżdżająca się do pracy de
monstrowała przeciw dwom głównym 
oskarżonym w sprawie zamachów bom
bowych, inżynierom Lacuty i Vogłowi, 
których dostawiono z Clermont Ferrand1 
do więzienia paryskiego. Obu oskarżo
nych eskorta policji musiała chronić na 
dworcu Liońskim przed wzburzonym 
tłumem.

Robotnicy fabryki Michclin w Cler
mont Ferrand na wieść o udziale 2 
inżynierów tej fabryki w spisku tero- 
rystycznym zorganizowali demonstra
cyjny strajk i zwrócili się do dyrekcji 
fabryki z żądaniem usunięcia z' pracy 
wszystkich podejrzanych o współudział 
w tajnych organizacjach.

Władze te  pieczeństwa zapowiada
ją oaisze rewelacje w sprawie zamachów 
bombowych oraz organizacji „Csar".

Oczekiwana w najbliższym czasie 
konfrontacja inż. Lacuty z przewódca- 
mi „Csar" pp. Deloncłe, Moreau de la 
Meuzc i Mcnetjer, których l acuty po
ważnie obciążył w zeznaniach, może 
przyczynić się do wyjaśnienia sprawy

czy istotnie „Csar" jest odopowiedzfaSF 
ny za akcję terorystyczną i czy istot
nie, jak twierdzą władze, był organi-. 
zacją, zmierzającą do wywołania prze
wrotu, czy też1, jak twierdzi oskarżony 
Deloncłe, jedynie organizacją samour 
brony przed komunistami.

PARYŻ. — Minister spraw wewnę
trznych Dormoy oświadczył przedsta
wicielom prasy, że Surete Nationale na
brała przekonania, iż zabójcy braci Car- 
lo i Ncllo Rosselli, których ciała zna
leziono w okolicach Bagnoles 11 czerw
ca 1037 r., byli związani z „Csar" orga
nizacją terytorystyczną, odpowiedzialną 
za ohydny zamach w dzielnicy Etoiie. 
Zabójców miało być czterech. Trzej Z 
nich są znani. Nazywają się oni: FillnĄ 
Jakubicz i Puireux. Policja poszukuje 
cz.wartego. Filliol, czynny członek 
„Csar" ukrywa się od kilku miesięcy. 
Jakubicz przebywa w więzieniu od paź
dziernika. On to przewoził amunicję zw 
Szwajcarii do Francji na rachunek 
„Csar". Puireux został aresztowany. Za
bójcy mieli wspólników: Bouvier i Fau- 
ran, którzy' są również aresztowani, 
Bouvier jest żołnierzem 3 pułku strzel
ców afrykańskich w Constantine. In
wigilacja braci Rosselli zorganizowana 
być miała przez Andre Tenaille, wybit
nego członka „Csar", obecnie zatrzy
manego. ■

*



fan Heweliusz, nieznany „Kopernik" polski
(W  2 5 Q « lą  r o c z n i c ę  ś m i e r c i )

W toku bieżącym upłynęło 250 łat 
td śmierci drugiego po Koperniku słyn- 
tego astronoma polskiego Jana Hewe- 
iusza, urodzonego w r. 1611 w Gdań- 
ku. Ojicec jego, zamożny piwowar i 
landlarz zboża, pragnąc wychować sy- 
•la w tradycji polskiej, oddał go w mło- 
4ym wieku do polskiej szkoły w Gru
dziądzu.

W 16 roku życia Heweliusz ukoń
czył tę szkołę i poszedł na naukę, jak 
ao było wówczas we zwyczaju, do słyn
nego matematyka i astronoma Piotra 
Oruegera. Od niego też przejął zamiło
wanie do astronomii, w której później 
casłynął. Doszedłszy do pełnoletności 
idbył kilkoletnią podróż, zwiedzając 
Holandię, Anglię i Francję, po czym 
osiadł na stałe w Gdańsku, gdzie też 
ożenił się z obywatelką tego miasta. 
9dziedziczywszy po śmierci ojca zna
czny spadek zbudował prywatne obser
watorium astronomiczne, zaopatrując 
je w oiękną lunetę o metalowej kuli, 
bodaj jedną z najdoskonalszych na o- 
we czasv. Pierwsze nrace naukowe po
święcił Heweliusz księżycowi, wydając 
w .. 1647 dzieło pisane po łacinie p. t. 
„sclenographia sive l.unae descriptis", 
które przyniosło mu wszechświatową 
sławę. Był to szczegółowy opis księży
ca z licznymi rysunk. mi, własnoręcznie 
wykonanymi. Pracownię Heweliusza 
odwiedził w r. 1660 król Jan Kazimierz 
wraz z królową Marią-Ludwiką. Dzię
ki protekcji sekretarza królowej des 
N ers‘a otrzymał Heweliusz stałą 
pensję roczn* od króla Francji Ludwi
ka XIV. W lipcu i. 1677 nastąpiły dru

gie odwiedzinv królewskie — tym ra
zem król Jan III oglądał pracownię 
znakomite^ tronoma i osobiści- na
wet robił obserwacje astronomiczne. 
Celem zachęcenia do dalszej pracy 
przeznaczył mu król tysiąc złotych ro
cznie, co stanowiło wtedy znaczną su
mę, nadomiar zaś zwolnił go od podat
ków z tytułu wyrobu i sprzedaży piwa. 
Jak wynika z tego, uczony nie zrezy
gnował z prowadzenia przedsiębiorstwa

swego ojca. Opieka obu dwu królów — 
Ludwika XIV i Jana III — nie po
przestała na tym, bo gdy we wrześniu 
1679 r. podłożony przez wrogów pożar 
strawił obserwatorium Heweliusza, o- 
baj królowie przyczynili się znacznymi 
subwencjami do odbudowy. Wdzięczny 
uczony odwzajemnił się królowi za licz
ne dobrodziejstwa i, po odniesieniu 
przez króla Jana słynnego zwycięstwa 
nad Turkami pod Wiedniem, nazwał

jedną z k.onstelacyj niebieskich Tarczą 
Sobieskiego. Tarcza umieszczona jest 
pomiędzy Wężownikiem, Orłem a 
Strzelcem. Ponadto opracował wielkie 
dzieło, wydane już po śmierci autora 
przeż wdowę, dedykowane Sobieskie
mu. Pełny tytuł po łacinie brzmi: Pro- 
dromus Astronomiae cum catalogo fi- 
xarum et firmamantum Sobiescianum, 
(przewodnik astronomii z katalogiem 
gwiazd stałych oraz firmament Sobie
skiego).

W sto lat później król Stanisław 
August Poniatowski przesłał miastu 
Gdańskowi w darze popiersie Heweliu
sza, wykonane z brązu.

Sensacyjna kradzież w paryskim Muzeum
Jedna z najzuchwalszych kradzieży, 

jakie kiedykolwiek popełniono we Fran
cji, pozbawiła paryskie Muzeum Kolo
nialne cennego skarbu, posiadającego 
nie tylko historyczną, ale i wysoką ma
terialną wartość. Jeżeli chodzi o „tech
niczną" stronę rabunku, to zdumiewać 
musi wykazana przez włamywacza 
wprost niesamowita sprawność fizycz
na, gdyż wydawałoby się rzeczą nie
możliwą, by człowiek był w stanie, po 
całkowicie gałdkiej powierzchni muru, 
wdrapać się aż na wysokość trzeciego 
piętra! Dotąd, nawet najzwinniejsi spo
śród znanych ludzi-much lub ścianola- 
zów, wyczynem takim nie mogli się po
szczycić, wobec czego istnieje uzasad
nione przypuszczenie, że sprawca w da
nym wypadku nie był Europejczyk. Ró
żne, przy wizji lokalnej ujawnione mo
menty zdają się wskazywać na to, że 
włamanie było dziełem murzyna afry
kańskiego, których fenomenalna, wręcz

małpia zwinność, jest dobrze znana. Ale 
istnieje jeszcze inna okoliczność, prze
mawiająca właśnie za tą wersją.

Oto łupem złoczyńców padł skarb 
„Czarnego Cezara", które to miano 
przylgnęło do króla murzyńskiego, na
zwiskiem Amadon, władającego w po
łowie ub. wieku państwem Bagirmi w 

. Afryce Centralnej. Państwo to, dopiero 
po długotrwałych i krwawych walkach 
udało się Francuzom ujarzmić. Wspom
niany skarb wpadł w ręce Francuzów 
po zawarciu w r. 1899 układu sudań- 
skiego, na mocy którego Francja zrze
kła’się swych planów odnośnie doliny 
Nilu na rzecz W. Brytanii, w zamian 
zaś przyznano jej „sferę wpływów", o- 
bejmującą całe dorzecze rźeki Szari o- 
raz państwa murzyńskie: Bagirmi, Wa- 
dai i Kanem. Król Amadon wówczas 
już nie żył, a następca jego uciekł z kra
ju. Gdy kolonialne wojska francuskie 
wkroczyły do Bagirmi, znaleziono tam

Z życia najbogatszego człowieka świata
Auta-staruszki —  Predylekcja do podarków —  Nabrani subskrybenci

-W  *wiata przy je- 
"A widelca lub 

calcami,
■iipę. 
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.labycia 
/yiele ponad 

„cni. Trzy inne 
„mściciela nadają się ra- 

- .uuzeurn, aniżeli do garażu. Naj- 
uzy  człowiek świata czułby się ura- 

„,ym, gdyby któryś z jego gości, witając 
się, nie doręczył mu jakiegoś stosownego 
podarunku. I wiele innych jeszcze rzeczy 
w życiu tego osobliwego bogacza nie od
powiada zgoła naszym pojęciom o sposo
bie bytowania wschodniego nababa.

A jednak człowiek ten, noszący osiem 
fmion: Osman Aali Khan Bahadur Fatek 
Jung Azaf Jah, a znany pod nazwą Niza- 
ma Haiderabad‘u, posiada majątek ocenia
ny przynajmniej na dwieście pięćdziesiąt 
milionów funtów szterlingów — która to 
cyfra nabiera właściwego wyrazu dopiero 
po przeliczeniu jej na któi . kolwiek z eu
ropejskich walut kontynentalnych! Przy 
tym, bogactwo Nizama wzrasta bezustan
nie dzięki okoliczności, że każdy z piętna- 
stomilionowej rzeszy jego poddanych, zgo
dnie z prastarym zwyczajem, w dniu uro
dzin władcy składa mu dar w brzęczącej 
monecie. Najbogatszy człowiek świata u- 
jawnia w ogóle szczególną predylekcję do

podai'.-ów, które przede wszystkim obo
wiązują petentów, życzących sobie sprawę 
swą przedstawić, możnowładcy osobiście.

J:den z podróżników angielskich opo
wiada, że skąpstwo Nizama Haiderabadu 
i jego umiejętność wyzyskiwania podda
nych, jest wręcz podziwu godna i przyta
cza taki przykład:

Przed mniejwięcej dwunastu laty, Ni- 
zam obwieścił zamiar wydania tomu 
swych własnych utworów poetyckich. Za
znaczyć przy tym należy, że liczący dziś 
49 lat życia władca Haiderabadu, nie zna 
prawie żadnej innej rozrywki, jak pisanie 
wierszy w narzeczu Urdu. Zwykłe egzem
plarze tej książki kosztować miały po czte: 
ry funty szterlingów, zaś zaopatrzone w 
dedykację autora — dwadzieścia funtów. 
Ponieważ żaden z szanujących się pod
władnych Nizama nie odmówił kupna 
książki, więc nakład został przez subskryp
cję'w krótkim czasie wyczerpany. Odtąd 

^•upłynęło wiele lat, lecz zamówione egzem
plarze dotąd się nie pojawiły, a i wpłaco
ne pieniądze nie zostały subskrybentom 
zwrócone.

Jedyny zbytek, na jaki najbogatszy 
człowiek świata sobie pozwala, to — ha
rem, zaludniony przez 500 kobiet. Lecz o 
wszystkie te niewiasty, za wyjątkiem jed
nej faworyty, Nizam zupełnie się nie tro- 
szczy, utrzymując ów „babiniec" raczej ze 

| względów tradycyjnych. Obojętność Niza- 
i ma dla swego haremu stanie się zrozumia

ła, gdy się nadmieni, że mieszkanki jego 
otrzymał on „w spadku" po swym ojcu, 
zmarłym przed dwudziestu trzema laty i, 
że od tego czasu żadne nowe „nabytki" 
nie przekroczyły progów Seraju.

Władca Haiderabadu wstaje codziennie 
przed wschodem słońca, by przepisane 
przez Islam modły poranne móc odprawić 
o właściwej godzinie, przy czym budzenie 
odbywa się za pomocą osobliwego „budzi- | 
ka“, mianowicie: fanfary czterech nadwor- 
nyc‘ trębaczy, ustawionych przed łożem 
swego -iana. Nizam codziennie zażywa 
kąpieli w silnie uperfumowanej wodzie, 
natomiast nie używa kory pewnego drze
wa.

W pałacu jego znajdują się stoły, krze
sła, łóżka i lektyki ze szczerego złota, a 
jest tam także szczerozłota armata, obok 
której piętrzy się pyramida kul z tegoż 
kruszcu. Armata ta oczywiście nie strzela, 
wywiera jednak na przybyszu wielkie wra
żenie.

W jaki sposób Nizam Haiderabadu do- 
' szedł do swego bajkowego majątku? Oto 
jest on potomkiem Wielkich Mogułów, — 
którzy wieki całe panując nad bogatymi 
Hindusami, nie omieszkiwali skwapliwie 
napełniać swych skarbców najbogatszym 
polem diamentowym świata, a wsławionym 
takimi klejnotami jak: olbrzymi ognisty 
„Koh i noor", feralny rzekomo diament 
„Hope" i diament „Orłów" zdobiący ongiś 
berło carycy Katarzyny.

jedynie pusty, nawpół rozwalony pa
łac upadłej dynastii. Dzięki zdradzie tu
bylca, zdobywcy dowiedzieli się o skar
bie królewskim, zakopanym pod pała
cem. Skarb ten odnaleziono, a składał 
się on z wielu szlachetnych kamieni, 
licznych bransolet i naszyjników oraz 
szczerozłotych fetyszów. Zabranie tych 
cenności przez najeźdźców, wywołało 
ponowne powstanie negrów bagirmij- 
skich, które jednak wkrótce zostało 
stłumione.

Skarb „Czarnego Cezara", przecho
wywany w Muzeum Kolonialnym w Pa
ryżu, już dawniej, mianowicie w 1905 
roku, usiłowano zrabować. I wtedy już 
podejrzewano, że sprawcami byli człon
kowie pewnego szczepu afrykańskiego, 
którzy zamierzali owładnąć sktirbem ich 
zmarłego króla, celem wywiezienia go 
spowrotem do Afryki. W związku z o- 
becnie dokonaną kradzieżą, władze 
śledcze zwróciły uwagę na fakt znik
nięcia pewnego akrobaty-negra, wystę
pującego w jednym z cyrków wędrow
nych, goszczących ostatnio w Paryżu. 
Zastanawiająca jest także okoliczność, 
że złodziej skradł jedynie przedmioty 
wchodzące w skład skarbów „koron
nych" króla Amadon, podczas gdy in
ne cenne obiekty pozostały nietknięte.

Podobno dyrektor Muzeum Kolo
nialnego Marino Leblond niejednokrot
nie już apelował do władz policyjnych 
o roztoczenie lepszej opieki nad gma
chem muzeum, w sąsiedztwie którego w 
nocnej porze zauważono jakichś podej
rzanych osobników. Apel ten jednak 
pozostał bez echa. To też sprawca kra
dzieży mógł bez szczególnego ryzyka 
plan swój wykonać. Wdrapał się po 
ścianie (używając przy tern sposobów 
sobie tylko znanych) do trzeciego pię
tra, a potem za pomocą pętli przerzuco
nej przez otwór wentylatora, pociągnął 
rączkę okienną, otwierając sobie tą dro
gą wejście do wnętrza gmachu. Rzecz 
inna, że wykonując te czynności, wła
mywacz musiał, na wzór muchy, przy. 
lepić się do gładkiej fasady budynku, 
której to sztuki może dokonać tylko fe
nomenalnie zręczny akrobata. — Jedy
nym znalezionym przedmiotem był® 
wyżej wspomniana pętla.

W toku śledztwa, jeden z woźnycl| 
muzeum zaznaczył, że pewien młody 
negr często odwiedzał muzeum, przy 
czym zawsze szczególnie długo przeby
wał w sali mieszczącej bożków król® 
Amadon. Bożkowie ci obecnie, być ma
że, powrócą do pralasów afrykańskich, 
by tam odbierać znów należne im ofia
ry i hołd

l a k  i o  p o l s k a  P y z a  w ę d r o w a ł a  (Ciąg dalszy) (m . Swiatpoi)

274) Krakowiak i łydek, król Herod, diablisko 
śpiewają, ze wieczór wigilijny blisko, 
te  nad starym miastem srebrna gwiazda 
Wschodzi.
ho hen, w Betlejemie Pan Jezus się rodzi

275) ...Zadzwoniły srebrne dzwony na wysokie!; , 
wieżach,
idą ludzie na pasterkę, godnie dzwon uderza.
— Chodź-że z ludźmi, mila Pyzo, i kolęduj z nami, 
płyń kolędo ponad miastem, nad kamienicami!

•9

276) . . .  a na starym mieście, w domeczku narożnym, 
mieszka stary szewczyk dobry i pobożny.
I mówi do Pyzy: — Nigdzie ci nie pilno, 
więc zjedz razem z nami rybkę wigilijni. —



Policjanci - dżentelmeni
Tajemnica sukcesów Scoljand Yardu

MLe ma fcnaju, vr którym policja byłaby 
tak popularna i tak gloryfikowana jak w 
Anglii

Ogromną popularność Scotland Yardu 
— londyńskiej centrali angielskiej policji 
Śledczej, tłumaczy się tym, że przede 
W-s«ystkim Anglia ma najlepszą literaturę 
k-ryminalną, a publiczność angielska nale
ży do najgorliwszych czytelników tej lite
ratury. Każda powieść kryminalna, napi- 
»ana w Anglii, z reguły wspomina o Scot
land Yardzie i ludziach z tej instytucji, — 
skutkiem czego centrala londyńskiej poli
cji śledczej z biegiem czasu otoczona zo
stała obłokiem legendy, a jej urzędnicy i 
funkcjonariusze stali się w oczach publicz
ności angielskiej bohaterami przygód naj-'- 
bardziej fantastycznych.

Rzecz prosta, kierownictwo Scotland 
Yardu świadomie współdziała w tworzeniu 
ty«h legend. Słynni autorzy powieści kry
minalnych, Conan 'Doyle i Edgar Wallace, 
korzystali z najszerszej opieki i poparcia 
kierownictwa policji londyńskiej; drzwi 
Scotland Yardu zawsze dla nich stały o- 
tworem. Najnowsi pisarze towarzyszą po
licji w różnych wyprawach i pościgach, 
wtajemnicza się ich w przebieg dochodzeń 
w głośnych i sensacyjnych aferach, dzięki 
czemu angielskie romanse kryminalne od
czuwane są przez angielskiego czytelnika 
jako reportaże i rzeczywistość. W powie
ściach 'np. Wallace‘a niektóre osobistości 
Scotland Yardu zostały żywcem sportreto- 
wane.

Wielkie wymagania — doskonale 
uposażenie

Publiczność angielska wierzy święcie, 
że urzędnicy Scotland Yardu są tacy, ja
kimi się ich przedstawia w powieściach: 
że każdy z nich je3t człowiekiem mało
mównym, poważnym, doskonale wychowa
nym, dowcipnym, silnym i zręcznym, da
jącym sobie radę w- każdej sytuacji.

Niewątpliwie jest tak w rzeczywistości. 
Policjanci — dżentelmeni londyńscy pod 
każdym względem — usprawiedliwiają po- 
chlebrfą opinię, z jakiej korzystają. Stawia 
*ię im doprawdy niezwykle wielkie wyma
gania, chociaż z drugiej strony robi się 
także w całej rozciągłości to, co w takich 
warunkach robić należy wszędzie: płaci się 
nadzwyczaj dobrze. Aby sobie to umożli
wić, '-•erowniotwo Scotland Yardu zatrud
nia stosunkowo niewielu współpracowni
ków. Wybranym z tysięcy daje się takie 
wynagrodzenie, że mogą sobie urządzić ży
cie nieomal dostatnie. Nawet zwykły po
sterunkowy, pełniący służbę na ulicach 
Londynu, może z czasem dojść do pokaź
nego uposażenia. Urzędnicy policji śled
czej, zwłaszcza ci którzy wykazują szcze
gólne zd Iności, otrzymują z reguły gaże 
bard wysokie. To też nic dziwnego, że 
spotyka się wśród nich osobistości wybit
nie uzdolnionć i posiadające wyższe wy
kształcenie, niekiedy nawet specjalne (z 
zakresu np. medycyny sądowej, psycholo
gii itp).

resztowanego przed nierozważnymi słowa
mi; wszystko co aresztowany powiedział 
policji przed chwilą aresztowania, nie 
ma żadnego znaczenia. 'Funkcjonariusz po
licji dopuściłby się nadużycia, gdyby np. 
przed sądem przytaczał słowa oskarżone
go, powiedziane przed aresztowaniem go 
i przed wygłoszeniem sakramentalnej for
mułki: „Wszystko, co od tej chwili pan
powie, może być wykorzystane jako ma
teriał dowodowy przeciw panu — uprze
dzam pana o tym i zalecam ostrożność w 
mówieniu*1.

Policjant angielski jest dżentelmenem 
nawet wobec zbrodniarza, lecz tylko tak 
długo, dopóki aresztowany zachowuje się 
przyzwoicie, — gdy jednak stawia opór 
lub nawet usiłuje porwać się na policjan
ta, to wtedy na własnej skórze dowiaduje 
się, że funkcjonariusze Scotland Yardu są 
znakomicie wyćwiczeni w boksie. Taki sy
stem w walce z przestępczością okazał się 
w Anglii] o wiele skuteczniejszy niż np. 
metody szeroko stosowane w Stanach Zje
dnoczonych, polegające na posługiwaniu 
się t. zw. badaniem „trzeciego stopnia", 
t. zn. na biciu i torturowaniu aresztowa
nych w celu wymuszenia od nich zeznań. 
Angielscy fachowcy policyjni są zdania, 
że tego rodzaju metody, pomijając już ich 
barbarzyństwo, w wysokim stopniu demo
ralizują samą policję i obniżają poziom jej 
sprawności, gdyż policjant, który spodzie
wa się „wydusić" z aresztowanego zezna
nia, nie będz>e się nadmiernie wysilał, aby 
własną pomysłowością i własnymi silami 
zdobyć dowody winy. Od policjanta an
gielskiego wymaga się, aby był zręczniej
szy, niż zbrodniarz, i jeśli ów potrafił za
trzeć wszelkie ślady swej zbrodni, to po
licjant musi wykazać, że potrafi je odna
leźć. *

Regułamm badania ar&szćowwnyofi, na
kazujący jak najdalej posuniętą lojalność 
ze strony badającego, oraz ograniczona 
możność wykorzystania zeznań aresztan- 
tów w charakterze materiału dowodowe
go, zmuszają policję angielską do posługi
wania się na wielką skalę wszelkimi zdo
byczami techniki w walce z przestępczo
ścią.

Na ulicach Londynu patrolują bezu
stannie liczne samochody policyjne, nie
możliwe do rozpoznania, gdyż nie różnią 
się na zewnątrz niczym od samochodów 
normalnych; są one wyposażone w radio
we stacje nadawcze i odbiorcze. Wozy te 
są w nieustannym kontakcie radiowym z 
centralą Scotland Yardu i w razie zbrod
ni samochód, znajdujący się najbliżej miej- 
ca wypadku, zostaje tam skierowany, dzię
ki czemu detektywi zastają zawsze świeże 
ślady, a często udaje się schwytać spraw
ców na gorącym uczynku. Temu samemu 
celowi służy szereg doskonałych urządzeń.

Same metody śledztwa policyjnego są 
w Anglii podobne do stosowanych na ca
łym świecie. Pozostawia się jednak jak naj
więcej pola osobistej inicjatywy i indywi
dualnej metodzie funkcjonariuszy.-

Wspomnieliśmy już, że kierownictwo 
Scotland Yardu nie zaniedbuje niczego, 
aby w opinii publicznej podtrzymać zain
teresowanie, okazywane tej instytucji. Cha
rakterystyczny jest np. taki szczegół: adres 
telegraficzny londyńskiej policji śledczej 
brzmi: „Kajdanki — Londyn". Czyż nie 
działa to na fantazję publiczności?

Gdy zdarzy się jakiś szczególnie trud
ny do rozwikłania wypadek, Scotland Yard 
wykazuje zawsze zadziwiającą cierpliwość 
i zaciętość w poszukiwaniach; pracuje z 
niesłychaną drobiazgowością, żmudnie i 
spokojnie, z zimną zawziętością, której ani 
czas ani największe trudności nie są w 
stanie osłabić. •

Praca ta najczęściej kończy 
nym sukcesem.

się peł-

Siana wiiHów m Wołyniu
Skutki mrozów daią się dotkliwie we znaki

WARSZAWA. — Na terenie woje
wództwa wołyńskiego (w pobliżu gra
nicy rosyjskiej) od kilku dni panują sil
ne mrozy. W Równem zanotowano — 
28 st. C. Na terenie powiatu ;sareńskiego 
termometr wskazywał — 29 stopni. Mo
ryń, St>r, Słucz i inne rzeki w woje
wództwie wołyńskim zamarzły.

Wskutek silnych mrozów w wielu 
okolicach pojawiły się masowo wilki, 
które zbliżają się do osad i często pory
wają bydło.

W lasach spotyka się ogromną i'ość 
kuropatw, które w obawie przed mroza
mi gromadzą się w pobliżu wsi. Wyko
rzystują to kłusownicy.

Ostatnia tala mrozów pociągnęła za 
sobą tragiczne skutki, powodując ofiary

w ludziach. Na polu niedaleko wsi Ba
ranie w powiecie dubienskim znalezio
ne zostały zwłoki 50-letniej Tekli Pre- 
tiatki, mieszkanki wsi Horodatki. Jak 
ustaliła sekcja zwłok, zmarła ona wsku
tek zamarznięcia. Również niedaleko 
miasteczka Werba zostały znalezione 
zwłoki 60-letniego Mikołaja Mikolajczu- 
ka. Mikołajczuk udał się do pobliskiego 
miasteczka na jarmark, jednak w dro
dze wskutek zmęczenia usiadł na pniu 
i zasnął. Ze snu już się nie obudził.

W ostatnich dniach w okolicy Bia
łegostoku zauważono kilkakrotnie więk
sze stada dzików, jeleni i sarn, które 
podchodziły do ludzkich osiedli, szuka
jąc pożywienia lub chroniąc się przed 
wilkami.

Taka polityka uposażeniowa w połącze
niu z niezmiernie starannym doborem kan
dydatów doprowadziła do tego, że Londyn 
ma dzisiaj, jak miał zawsze, najlepszą po
licję na świecie i że dzięki temu doszedł 
do tak wspaniale rozwiniętej ochrony bez
pieczeństwa, jakiej na próżno szukalibyś
my w każdej innej stolicy.

Policja i społeczeństwo

Oczywiście w dużej mierze przyczynia
ją się do tego zalety ludności angielskiej, 
jej duża dyscyplina, karność i poczucie o- 
bywatelskie. Te zalety społeczeństwa u- 
łatwiają policji angielskiej skuteczną dzia
łalność.

Funkcjonariusze Scotland Yardu są 
bez wyjątku typowymi przedstawicielami 
rasy angielskiej: cechuje ich lojalność wo
bec każdego, wytrwałość, energia i takt. 
Tym zaletom policji odpowiada w zupeł
ności ustawodawstwo policyjne. Aby ko
goś aresztować, trzeba mieć w ręku pisem
ny nakaz. Poza tym wolno aresztować tyl
ko sprawcę, ujętego na gorącym uczynku. 
Wkroczenie do mieszkanja prywatnego jest 
również bardzo utrudnione. Tutaj’ musi 
być okazane pisemne polecenie właściwej 
władaj, dotyczące wyraźnie danego przy- 
porttw.

Przed rftłSszftoraniem

dojdzie do aresztowania, funkcjo- 
obo.wiązany jest ostrzec a-

lais będzie wygląda! dem w przyszłości
Amerykańscy architekci głowią się 

ustawicznie nad1 tym, jaki dom będzie 
najpraktyczniejszy i najbardziej nowo
czesny. Problem ten bardzo ich pochła
nia i dlatego nowych projektów i pomy
słów jest coraz więcej. Często są one 
posunięte niemał do absurdu. Do tej 
pory uchodził za najbardziej nowocze
sny dom, zbudowany w mieście Mans
field w stanie Ohio. Dom ten swoimi 
urządzeniami zakasował wszystkie do
tychczas zbudowane domy w Stanach 
Zjednoczonych. Zainstalowano w nich 
mianowicie najnowsze elektryczne mo
tory, w liczbie 19, które służą do wy
konywania wszelkiego rodzaju czynno

ści, wykonywanych dotychczas przez 
człowieka. W ostatnich dniach dom ten 
przestał już być rewelacją, ponieważ na 
jednej z wystaw nowojorskich wysta
wiono modef „domu przyszłości", któ
ry jest w całości zbudowany ze szklą 
i nie posiada okien. Wietrzenie tego do
mu odbywa się przy użyciu wentylato
rów, a jeżeli chce się pozbawić mieszka
nie światła dziennego •— można to w 
każdej chwili zrobić przez elektryczne 
opuszczenie firanek i zasunięcie szczel
nych opon. Drzwi są naturalnie otwiera
ne i zamykane elektrycznie. Model jest 
wykonany aż do najdrobniejszych szcze
gółów.

Prośba eKirólowe; wwpy Moheli
Sensacją ostatnich dni, która wy

wołała poruszenie w Paryżu jest ogło
szona przez prasę wiadomość, że ex- 
królowa wyspy Moheli-Selima Machim- 
ba znajduje się obecnie w nędzy.

Licząca dzisiaj przeszło 60 lat 
ex-królowa, po wyjściu za mąż za fran
cuskiego żandarma, rzuciła tron, kraj 
majątek i zrezygnowała ze swych praw 
do spadku.

Obecnie ex-król'owa żyje razem z 
mężem i dziećmi w skrajnej nędzy w

miasteczku Cote d‘Or. Skromna pensja 
jej męża i wyznaczona jćj przez rząd 
francuski renta roczna w wysokości 3 
tys. franków nie wystarcza nawet na 
najskromniejsze utrzymanie rodziny.

Nieoawno Selima Machimba zwró
ciła się do prezydenta- Francji z pro
śbą o podwyższenie jej renty. Nie o- 
trzymawszy odpowiedzi, czarna ex-kró- 
lowa napisała teraz list otwarty do 
wszystkich książąt w Europie, wzywając 
ich o pomoc.

Pies, który czyta
Jak donosi turyńskie pismo „Stanł- 

pa“, jeden z mieszkańców Mediolantl 
ma psa, który powinien zająć miejsce 
honorowe w galerii „uczonych zwie
rząt", gdyby oczywiście można daćwia- 
rę doniesieniom tego dziennika. P:ie< 
posiada podobno zdolność czytania # 
odpowiadania na pytania za pomocą 
wielkich drewnianych liter. W ten spo* 
sób „rozmawia" on ze swoim paneni, 
Gdy się go pyta właściciel: „Co 
chcesz, Bonnie?" — mądre zwierzę wY= 
kazuje kolejno łapką poszczególne li* 
tery, składające się na poszczególne sio* 
wa: „placek", „woda"-, ,;wyjść" i t. &. 
Naoczny świadek stwierdza, że tu ni* 
ma. się do czynienia z żadną sztuczką, 
ale z rzeczywistym czytaniem. Podczas 
gdy świadek ten bawił w mieszkaniu 
właściciela psa, ulicą fSchał oddział ka
walerii. Pies usiadł sobie na oknie, że
by móc lepiej obserwować przeciągają
ce oddziały. Skoro później właściciel 
zapytał go co widział, ułożył słowu* 
„żołnierze", „konie".

„Stampa" pisze, że pies- ten jest 
goanym następcą mówiącego psa, który 
własnością i „uczniem" filozofa Leifr- 
nitza.

„Doskonała”  kuracja znachora
W państwach bałkańskich znaefoof* 

stwo jest jeszcze bardzo rozpowszech
nione i rozwija się w najlepsze, ponie
waż ludność, pomimo zakazu władz i 
przykrych skutków leczenia, chętnie *
rad znachorów^ korzysta.•

Jaskrawy wypadek zdarzył się nie
dawno w miasteczku Toplica w Jugo
sławii. Leczył tam 70-letni starzec, dwu
krotnie już karany za znachorstwo.

Pewnego razu zgłosił się do niego 
człowiek pokąsany przez wściekłego 
psa. Znachor zastosował niezwykle 
„pewny" według niego środek przed' 
wściekliźnie, a mianowicie przeb ł 
język rozżarzoną szpilką, *»- 1 
dniach, dla wszelkiej r-°- 
mu żyłkę nap^ 
końskich za’ 
litry k r - 
siło 
stwo.

Znactu 
otrzymał hoi 
koło 4 marek) w 
wina, a następnie w sąuzie 
więzienia. Ponadto sąd skazał g„ 
zapłacenie ubogiemu pacjentowi 800 ... 
narów odszkodowania.

Jak długo rodził się komik Valentin?
Znany komik monachijski, Karol 

Valentin, ż'yjący w drugiej połowie 19. 
wieku, był pewnego razu w muzeum 
zoologicznym, gdzie niez\vykle mu się 
podobały okazy egzotycznych motyli. 
Zainteresował się tymi pięknymi owa
dami do tego stopnia, że zaczął czytać 
dzieła przyrodnicze traktujące o nich.
0  jednym rodzaju motyla dowiedział się
z dzieła, że żyje tylko jeden dzień*Ubo
lewając, żle motyl o tak pięknych bar
wach żyje tak niezmiernie krótko po
wiedział do swego przyjaciela: „Nie
może mi się to pomieścić w głowie! 
Ten motyl żyje tak długo, jak długo 
trwało moje urodzenie".

Badacz amerykański 
„mądrym Bogiem”  Indian

Sąd cywilny w Detroit uznał za 
zmarłego Pawia Redfema, amerykań
skiego badacza i lotnika. Paweł Red- 
fern przed dziesięciu laty podjął lot do 
nieznanych okolic północno-wschodniej 
części Ameryki Południowej. Z wy
prawy tej nie wrócił i był uważany za 
zaginionego. W ostatnich dwóch latach 
ustawicznie krążyły wieści, że lotnik 
prawdopodobnie musiał lądować w pu
szczy i został przez tubylców ciężko zra
niony. Członkowie szczepu Indian ame
rykańskich zaopiekowali się nim, wyle
czyli go i ogłosili go swoim „mądrym 
bogiem", uniemożliwiając mu powrót 
do Detroit. Zeznawali to również w 
sądzie świadkowie, powołani przez sąd 
do procesu, w którym miano uznać go 
za zmarłego na żądanie jego żony. Sąd 
tych przypuszczeń nie uznał za dowody
1 opierając się na tym, że od lat dziesię
ciu pani Redfern nie otrzymała listu 
od męża ani też jakiejś prawdziwej wia
domości o losie swego męża, — uznał 
go za zmarłego.

V



g f p e a f a r z c  z a g r a n i c y
mowy min. Becka o polskiej polityce 

zagranicznej
BERLIN. — „Diploniatisch - Politi- 

scfre Rorrespondenz" pisze w związku z 
mową min. Becka: Nie ulega kwestii, 
że myśli, wypowiedziane przez polskie
go ministra Spraw Zagr., zawierają 
również to, co leży na sercu wiciu in
nych członków Ligi Narodów. Wywody 
min. Becka oznaczają też! ostrzeżenia 
pod adresem Ligi, aby nic zaostrzała 
sprawy przez nadużywanie pojęcia zbio
rowego bezpieczeństwa. Mogłoby to 
doprowadzić do ciężkiego powikłania 
i zaszkodzenia zachodniej kulturze. W 
każdym razie nie nasuwa wątpliwości 
zdanie, że Polska nie uzna żadnej de
cyzji Ligi Narodów, która by stała w 
sprzecznościi z jej żywotnymi interesa
mi. Min. Beck z fałdu zachwiania się 
gmachu Ligi Narodów wyciąga wnio
sek, że koniecznym jest wzrost indywi
dualnej odpowiedzialności dla rządów 
i iżle z tego względu należy powitać każ
dy indywidualny wysiłek w kierunku 
nawiązania lepszych stosunków. Taki 
punkt ^widzenia leży w interesie kształ
towania się rzeczywistego pokoju, a w 
każdym razie jest bardziej dalekowzrocz
ny i pożyteczniejszy od niektórych dok
trynerskich usiłowań na terenie genew
skim ratowania pozorów, a omijani i 
rzeczywistych zagadnień.

Poza tym wszystkie większe dzien
niki niemieckie omówiły exposć min. 
Becka.

PARYŻ. — Prasa paryska przy
jęła expose min. Becka z dużym zain
teresowaniem, podkreślając ustępy, do
tyczące sojuszu polsko-francuskiego o- 

"" stanowiska Polski wobec Ligi Na-

„Jour" na naczelnym miejscu pod-
'a w tytule układy dwustronne i 

Ligi Narodów.
łournal" zwraca uwagę na 

■^dopuszczalności trak- 
;ako instrumen- 

”ko pań-

z Fran-

zc min. Beck wska- 
- atienie Ligi Narodów i o- 

oonioslość układów, zawartych 
.l Polskę.
„Republique" podkreśla w tytule: 

Utrzymanie sojuszu francuskiego, re
wa w stosunku do Ligi Narodów — 

,o są dwie główne tendencje polityki 
polskiej według ostatniego cxpose mi
nistra Becka".

„Epoque“ przynosi artykuł redak
cyjny pióra redaktora dyplomat. Don- 
nadieu ja. t.: „Min. Beck wyraża swe

W.Brytonia zabezpiecza drogi morskie
do M i

LONDYN. — „Daily Herald" j>o- 
daje, że W. Brytania postanowiła prze
prowadzić w ciągu lat najbliższych ufoę- 
tyfikowaanie brzegów morskich w Afry
ce zachodniej. Port handlowy Freetown 
w kolonii Sierra Leone ma być prze
kształcony w bazę floty wojennej na 
wzór Singapore. Ponad to przewidziana 
jest rozbudowa portu’ w Kapsztacie, u- 
fortyfikowąnie pobliskiej wyspy Rob-

beu oraz utworzenie baz lotniczych i 
budowa dróg strategicznych na zapleczu 
Kapsztadu. Prace te rozłożone są na 
okres 8 lat.

Jak pisze „Daily Herald", mają one 
na celu zabezpieczenie drogi morskiej 
do Indii w razie konfliktu na morzu 
Śródziemnym i zablokowania kanału 
Suezkiego.

Storpedowanie stoiku holenderskiego
na wodach hiszpańskich

BARCELONA. — Z Alicante do
noszą, że został storpedowany przez 
nieznaną łódź podwodną holenderski 
statek „Hanneah Holland". Tonącemu 
stakowi pośpieszyli z pomocą rybacy z 
miejscowości Javea, którym udało się 
uratować całą załogę.

Storpedowanie „Hanneah Holland" 
nastąpiło między Walencją a Alicante w 
odległości 67 km. od Walencji.

Głód w Madrycie
BERLIN. — Jak donosi madrycki 

korespondent „United Press" w stolicy 
czerwonej Hiszpanii daje się odczuwać 
coraz większy brak żywności. Dzienne 
racje chleba zmniejszono z 150 do 100 
gramów na osobę.

Oiwarcie „parlamentu" w ZSRR

wątpliwości co do bezpieczeństwa zbio
rowego, lecz Pglska pozostaje wierna 
swoim sojuszom". Autor podkreśla, że 
min. Beck w ostatnim przemówieniu do
konał ogólnego przeglądu sytuacji mię
dzynarodowej. Oświadczenia jego po
winny znaleźć doniosłe echo. Jeżeli n)z- 
patrżyć przemówienie, min. Becka z 
punktu widzenia doktrynalnego, to 
można stwierdzić, że polski minister 
Spraw Zagr. nie bardzo wierzy w oez- 
pieczeńśtwo zbiorowe a ufa natomiast 
bardziej rokowaniom dwustronnym. Na 
poparcie, swej tezy min. Beck przy- 
przypomnial sojusze, które Polska za
warła z Francją i Rumunią, oraz pak
ty o nieagresji, podpisane z Niemcami i 
Sowietami. Nie po raz pierwszy min. 
Beck wyraża ten punkt widzenia. Trze
ba przyznać, że Polska znajduje się w 
szczególnym położeniu geograficznym, 
które jej nakazuje nie zawieranie zobo
wiązań, które mogą stać w sprzeczności 
z jej interesami. Min. Beck zastrzega 
się, że nie chce pogłębiać przesilenia 
Ligi Narodów, jednak występuje z o- 
strzeżeniem pod adresem Ligi, wska
zując, żJe instytucja genewska nie po
winna się przekształtować w narzędzie, 
zwrócone przeciwko pewnym krajom. 
Nazajutrz po wyjściu Włoch z Ligi Na
rodów — przypomina autor — my właś 
nie na łamach naszego dziennika wska
zaliśmy, żc nie wolno przekształcać Li 
gi w przybudówkę sowiecką. O tym 
" rawdopodobnie myśli min. Beck ; 

no w tym wypadku nie przyznać iwa. 
t Pchka wyst.ęjHije przeciwko rzą->

.MOSKWA. — W sali pałacu Krem-1 
lowskiego nastąpiło otwarcie pierwszej 
sesji rady Związku w obecności człon
ków rządu, biura politycznego partii -i 
dygnitarzy partyjnych nie wchodzących 
oficjalnie w skład' rządu, ani biura, jak 
Dymitrów, Chruszczów i Bulganin. Lo
że dyplomatyczne i prasowe były za
pełnione.

Kandydat na członka Politbiura i 
komisarz rolnictwa Ejche oraz komi
sarz sprawiedliwości Krylenko byli nie
obecni.

Zjawienie się Stalina na czele rządu 
i dygnitarzy partyjnych zostało powi
tane długotrwałą owacją, po czym se
sję otworzył najstarszy wiekiem depu
towany, akademik Bach. Przemówienie 
jego wychwalające ustrój sowiecki, kon
stytucję i wybory było powtórzeniem 
zunifikowanej opinii prasy sowieckiej na 
powyższe tematy, zawierało więc rzeczy 
oddawna wszystkim znane.

Następnie wybrano przewodniczą
cego izby w .osobie Andrejewa i dwóch 
jego zastępców: akademika Łysienko i 
mało znanego deputowanego Uzbeki
stanu, niejakiego Segizbajewa. Po u- 
chwaJeniu regulaminu, na wniosek 
Zaanowa uchawolono następujący po
rządek obrad sesji:- wybory komisji 
mandatowej, stałej komisji rady Związ
ku, zmiany i uzupełnienia niektórych ar
tykułów konstytucji, wybory prezydium 
rady Związku, utworzenie rządu i wy
znaczenie premiera państwa. Wszystkie 
te -sprawy z wyjątkiem pierwszych 
dwóch mają być rozpatrywane na łącz
nych secjach obu izb.

Uchwały popierane były przez akla
mację. Nikt nie składał kontrwniosków 
i nikt nie zabierał głosu w sprawie 
żadnego z punktów. Wszyscy głosowa
li jednomyślnie, nikt nie głosowa! prze
ciw, nikt od głosowania się nie po
wstrzymał.

Pierwsze posiedzenie trwało godzi

nę, z. cżego około 20 minut zajęły o  
wacje.

Sesja została odroczona.
Ppnkt porządku obrhd o zmianie i 

uzupełnieniu niektórych artykułów kon
stytucji zdaje się potwierdzać pogło
skę, że na Kremlu pracuje komisja zwo
łana ad hoc dla opracowania zmian 
konstytucji.

MOSKWA. — Wieczorem odbyło 
się posiedzenie rady narodowości, któ
rej przewodniczącym obrano pre
zesa centrali sowieckich związków za
wodowych, Szwernika. Przewodniczą
cym stałej.komisji prawniczej rady na
rodowości został komisarz, ' oświaty 
Tiurkin. Ponadto wybrano komisję bud
żetową w składzie 13 osób z .przewod
niczącym Chochłowetn, oraz komisję 
spraw zagranicznych, na której czele 
stanął prezes* rady komisarzy ludowych 
republiki rosyjskiej Bulgonin.

Zgon d z i c z ą
ś. g. lgnącego dr. m iżynsHieno

POZNAN. — Zmarł w Poznaniu 
w 67-ym roku życia śp. Ignacy lir. 
Mielżyński, ziemianin, kawaler orderu 
Yirtuti Militari, Krzyża Niepodległości, 
3-krotnego Krzyża Waleczności i in., 
podpułkownik w stanie spoczynku, 
twórca i b. dowódca 26 p. Ułanów 
Wielkopolskich.

M is ir o u iie  Iransuscy otrzymali
odznaczenie papieskie

Premier Chautemps oraz minister 
Spraw zagranicznych Francji Delbos, 
odznaczeni zostali wielkim krzyżem or
deru Piusa IX. Ponadto ministrowie 
Bomiet. Jean Zay, Chapsaf, oraz de 
Tessan udekorowani zostali krzyżem or
deru św. Sylwestra.

Tokio wyznaczyło Czang-Kai-Szekowi
nowy termin przyjęcia propozycji pokojowych

TOKIO. — Kola dobrze poinfor
mowane twierdzą, że rząd japoński .wy
znaczył marsz. Oz a n g-K a i -Sze ko \vi no
wy termin przyjęcia propozycji japoń
skich, przekazany cli w końcu grudnia. 
Termin ten będzie już ostatnim. Brak 
odpowiedzi, lub ostateczne odrzucenie 
propozycji japońskich spowodują wpro
wadzenie w życie zarządzeń, ustało- oh
na konferencji cesarskiej.

•
TOKIO'. — Agencja Domei donosi, 

że deklaracja, wypuszczająca zasady po
lityki japońskiej wobec Chin, będzie o- 
głoszoua w końcu bieżącego tygodnia.

W kołach oficjalnych, wyrażają 
przekonanie, iż Japonia gotowa jest za
wrzeć pokój i że dalszy rozwój wyda
rzeń w Chinach zależy od marsz. Czang- 
Kaj-Szcka. Nic tracąc nadziei na pokojo
we załatwienie zatargu, Japonia goi 
wa jest prowadzić w dalszym ciągu ak
cję wojąnną, gdyby nie udało się dojść 
z Chinami do porozumienia. Konferen

cja pod przewodnictwem cesarza mia
ła obradować nad sprawą zwiększenia 
sil zbrojnych, walczących w Chinach.

„Asahi Szimbun" donosi, że na kon
ferencji cesarskiej zabierali głos: mi
nister spraw zagr. Hirota, szet sztalui 
głównego ks. Kaniu, szef sztabu ma
rynarki, ks. Fuszimi oraz prezes rady 
prywatnej, baron Hira.nonia. W toku 
narad uchwalono deklarację o polity
ce japońskiej wobec Chin.

„Jomiur i Szimbun" pisze, że Japo
nia gotowa jest wstrzymać natarcie 
swych wojsk, skoro tylko Chiny oka
żą chęć porozumienia. Nie ma jednaj 
nadziei, aby rząd chiński był skłonny 
do pojednania, wobec.czego należy ak
cję wojenną prowadzić do końca, aż do 
całkowitego rozbicia rządu narodowe
go. Dziennik przestrzega naród japoń
ski przed 
koju, lub 
drogi.

pospiesznym zawieraniem 
zatrzymywaniem się w

P »
pól

dowi, zmierzającemu do zorganizowania 
wypraw krzyżowych", zwróconych 

przeciwko innym państwom. Wobec wy
darzeń w ostatnich latach Francja nie 
pokłada więcej nadziei w Ligę Naro
dów, niż Polska. Jeżeli. Francja pozo
staje przywiązana do Ligi Narodów, to 
ze względu na zasady i ponieważ Liga 
stanowi jednak pewien ośrodek współ
pracy międzynarodowej przeciwko 
ewentualnemu napastnikowi. Tezy Pa
ryża i Warszawy co do tego punktu nie 
są zbyt rozbieżne. Najbardziej jednak 
interesuje nas w przemówieniu ministra 
podkreślenie całkowitej wartości soju
szów, zawartych przez Polskę. Jest rze- 
cza pewną, że sojusze te nabrały tym 
więcej znaczenia, im bardziej się osła
bił system genewski. Polityka polska 
nacechowana jest wielką rozwagą. Mo
że ona wywoływać pewne ataki tych, 
którzy pozostają więrni dawnym for
mom stosunków narodów, jakie istniały 
przez przeszło 20 lat. Wiele przemian 
nastąpiło w tym czasie. Za te przemia
ny i my ponosimy jbewną część odpo
wiedzialności. Dyplomacja polega na do
stosowaniu się do okoliczności. 
wvdarzema nie zawsze rozwijały się tak,

my uczynić wszystko, aby wzmocnić je- 
> wartość.

LONDYN. — Przemówienie mini
stra Becka odbiło się głośnym echem 
w Anglii. Nie tylko prasa angielska za
mieściła obszerne streszczenia, ale rów
nież radio brytyjskie we wszystkich czte
rech swoich popołudniowych i .wieczor
nych audycjach informacyj politycznych 
nadawało obszerne skróty mowy j a 
skiego ministra Spraw Zagr. Najwięk
sze zainteresowanie wywołał) te ustępy 
przemówienia, które .dotyczą stosunku 
Polski wobec Ligi Narodów. We wszy
stkich sprawozdaniach prasowych pod
kreślane jest oświadczenie min. Becka, 
że Polska znać musi rozmiar i zakres 
swoich zobowiązań wobec Ligi Naro
dów, która utraciła swoją powszech
ność.

BUKARESZT. — Cala prasa za
mieściła obszerne streszczenia, przemó
wienia mili. Becka,‘opatrując ja nastę
pującymi tytułami:

„Curentul" — Wielkie cxposć min. 
Becka o oolitycc międz.) narodowej".

„Uniwersul" — „Zycie międzynaro
dowe ucierpiało w swych fonnacn — 
Wielka mowa min. Becka".

w *
eęho. Kola po i-

oa sobie 
z I

my tego pragnęli, to jednak trze-1 „Timpui-* — „Polska jest oddana 
ie powinszow" , że z 'Lidze Nwodów, jednak nic oclmayia

zmiui-j eu'.„:iia nowych form współpracy".

Lewicowa „Luniea Romanesca" — 
„Osłabienie Ligi Narodów winno budzifl 
wśród rządów wzmocnione poczuci# 
odpowiedzialności indywidualnej".

RZYM. — Mowa min. Becka 
wołała w Rzymie silne 
tyczne komentują ją bardzo przych)lnlej, 
widząc w wystąpieniu polskiego mini
stra Spraw Zagranicznych nowy dowód 
zmysłu rzeczywistości oraz szczerej iro  
ski o utrwalenie pokoju. Szczególni# 
dodatnie wrażenie wywołały tu slow* 
o konieczności szanowania prawa p«*- 
szczególnych narodów do urządzam* 
życia wewnętrznego według własne 
uznania. Prasa, poświęcając dużo miej
sca mowie min. Becka, ogłosiła dosłow
nie te ustępy! mowy, które dotyczą Li
gi Narodów oraz następstw, spowo ’«*■ 
wany prźez wystąpienie Włoch z org»e 
nizacji genewskiej. Szczególnie podkrelr 
lany jest również ustęp, zawierający 
przestrogę pod adresem tyJi prądów 
politycznych, które chciałyby z. Ligi Na
rodów urzynić narzędzie walki z t. zw. 
państwami totalnymi.

„Giornale ddtalia" nazywa mowy 
min. Becka znamienną oraz będącą wy
razem jasnego stanowiska Polski wo
bec Ligi Narodów".



Aresztowanie francuskiego agenta 
konsularnego w Irunie

PARYŻ.— Havas donosi z Bayon- 
ne: Aresztowany został francuski agent 
konsularny w Irunie. Interwencje agen
tów dyplomatycznych i polityków fran
cuskich u hiszpańskich władz narodo
wych celem wyjaśnienia sprawy, w któ
rą został wmieszany francuski agend 
konsularny w Irunie du Couyreau, nie 
dały dotychczas wyników.-Również' in
terwencje, poczynione przez osobistego 
przyjaciela du Couvreau, senatora La 
Croix, nie pozwoliły ustalić przyczyn 
aresztowania.

Nie bacząc na pewne napięcie sy
tuacji, komunikacja graniczna na moście 
międzynarodowym w Hendaye odbywa 
się normalnie. Cudzoziemcy poddawani 
są ścisłej kontroli.

Wybory prezydium Izby Deputowanych
PARYŻ. — Odbyły się wybory pre

zydium Izby Deputowanych. Przewod
niczącym został’ ponownie obrady Her- 
riot. Wiceprzewodniczącymi obrano: 
Ducos‘a (radykał), Cadace (Lewica 
Demokratyczna), Paulin‘a (socjalista), 
RoHin'a (Zjednoczenie Demokratyczne), 
ł Morin‘a (socjalista). Kandydat na 6-go 
wiceprzewodniczącego, komunista Duc- 
fos nie osiągnął' bezwzględnej większo
ści, uzyskując 259 głosów przeciwko 
197, które pady  na niezawisłego depu
towanego AuberPa. Ponowne wybory 
6-go wiceprzewodniczącego odbędą się 
ua następnym posiedzeniu Izby.

Nowi wicekomisarze floty w ojennej. 
ZSRR

MOSKWA. — Pierwszym zastęp
cą ludowego komisarza floty wojennej 
mianowany został Smirnow, flagman 
pierwszej rangi (wiceadmirał), dowód
ca floty czarnomorskiej. Smirnow jest 
deputowanym do najwyższej rady ZSRR 
z eupatoryjskiego okręgu wyborczego. 
Drugim zastępcą mianowano Isaakowa, 
flagmana pierwszej rangi, dowódcę flo
ty bałtyckiej, fsaakow jest deputowa
nym do*najwyżiszej rady ZSRR z lenin- 
gradzkiego okręgu wyborczego.

Poprzednik Isaakowa, Siwków, za
równo jak i poprzednik Smirnowa, Ró
żanów, według uporczywych wersji, są 
aresztowani.

Wykonanie 7  wyroków śmierci 
w Karelii sowieckiej

MOSKWA. — Najwyższy sąd repu
bliki karelskiej skazał 9-ciit funkcjona
riuszy rejonowych za szkodnictwo na 
karę śmierci przez rozstrzelanie.

Dwóch skazanych centralny komitet 
wykonawczy ZSRR. ułaskawił, zamie
niając im karę śmierci na 20 lat więzie
nia. W stosunku do pozostałych wyrok 
został wykonany.

Stanowi to o tyle sensację, Że w 
ostatnich czasach centralny komitet wy
konawczy z prawa laski w stosunku do 
skazanych na śmierć nie korzystał.

Komunikaty
Uroczystość 10-lecia Centralnego Domu 

Polskiego w Berlinie
odbędzie się 16 I 38 w Salach Domu 
Polskiego przy Dresdenerstr. 52. 

Początek o godz. 18.
Na program składa się mowa 

uroczystościowa prezesa p. Juraszka, 
występ chóru „Harmonia* i skrzypka 
artysty St. Radzickiego.

Na powyższą uroczystość Szan 
Polonię zaprasza jaknajuprzejmiei

Zarząd.

RODACY!
W sobotę, dnia 22 stycznia b. r. od

będzie się w Ochronce przy Thomasstr. 
nr. 28 (dojazd koleją podziemną do 
Leinestr.) Uroczyste Zebranie Jubileu
szowe Oddz. Zw. Polaków Berliti-Neu- 
kólln ku czci XV-lecia naczelnej organi
zacji polskiej w Niemczech.

Na uroczystość zapraszamy wszyst
kich Rodaków i członków miejscowych 
towarzystw i organizacyj polskich.

Wzywamy przede wszystkim mło
dzież polską z Nowej Kolonii do jak 
najliczniejszego udziału w Jubileuszo
wym Zebraniu Oddziału Związku Pola
ków.

5 n b o ^ e ii« tw a  p o ls k ie  w  B e r l in ie
Nazwa kościoła * adfes

1) Najśw. Panny Marii, Wrangelstr. 56
2) św. Antoniego, Rudersdrirferstr. 45
3) św. Piusa, Palisadenstr. 73
4) św. Pawła, OMenburgerstr. 46

5) Iw. Maurycego (Lichtenberg),
Mauritruskirchstr. 3

6) Bożego Ciała, Thornerstr. 64
*

7) Serca Jezusa (Charlotbg.J
Lutzowerstr. 1

8) Klary, Nowa-Kolonia,
Pnnz Handjerystr.

9) św. Elżbiety, Schóneberg,
Kolonnenstr. 38/39

godzina
8-ma, w każdą niedzielę i święta
8-ma, w każdą niedzielę i święta
11.15 w każdą niedzielę i święta
co drugą niedzielę o godz. 7-mej, 
a o 8-mej w 4 niedz.

S-ma, w pierwszą i trzecią niedz.
8-ma, w każdą drugą i czwartą nie
dzielę w miesiącu.

10.45 w każdą niedz. i święta.

11.45 w każdą 2 i 4 niedzielę.
12-ta w drugim dniu wielkich świąt 
lw l-szą niedz. mieś. października.

Wydział Opieki religijnej przy Dzielnicy II Związku Polaków w. N. 
T. z. prosi wszystkich rodaków o liczne uczęszczanie na polskie nabożeństwa z 
kazaniem polskim w wyżej wymienionych kościołach.

Na Wieczornicy Rodła Polacy z 
Nowej Kolonii zadokumentują swą siłę!

Początek uroczystości punktualnie o 
godzinie 20.30.

Zarząd
Oddziału Z. P. w. N. w N. Kolonii.

Tow. polsko-katol. pod opieką Sw. 
Kazimierza w Moabirie urządza w nie
dzielę, dnia 16 stycznia 1938 w „bfohen- 
zollern-Festsale", przy Badelstr. 35 

OBCHOD 47. ROCZNICY 
połączonej z przedstawieniem teatral
nym. — Początek o godz. 5-ej po poł.

Szanowne towarzystwa uprasza się 
o nadesłanie sztandarów.

Na pduyższą uroczystość zaprasza 
Szan. Rodaków z Berlina i okolicy jak 
najuprzejmiej Zarząd.

Tow. św. Wincentego a Paulo pod 
wezwaniem św. Jana Kantego w Berli
nie obchodzi dnia 13-go lutego br. w 
Domu Polskim przy Dresdnerstr. 52

60-tą rocznicę
swego założenia wspólnie z rocznicą 
Koronacji Ojca św. — Program bardzo
uroczysty.

Na powyższą imprezę zapraszamy 
całe społeczeństwo jak najserdeczniej. 
Prosimy towarzystwa o przysłanie 
sztandarów.

Kalendarz zebrań - 
Zw . Polaków w Niemczech

Dzielnicy II 
Dnia 22-go stycznia

Oddział Zw. Polaków w Nowel Ko
lonii. Uroczyste zebranie łubile- 
uszowe z okazji 15-lecia Zw. Po
laków w Niemczech odbędzie się 
o godz. 20 30 w ochronce, przv 
Thomasstr. 28 (dojazd koleją 
podziemną do Leinestr ). Na po
wyższą uroczystość zaprasza się 
wszystkich Rodaków i członków 
miejscowych towarzystw i orga
nizacyj polskich.

Kalendarz zebrań . 
towarzystw polskich

Dnia 15-go stycznia.
Koło śpiewu „Chopin" w Berlinie. — 

Obchód gwiazdkowy odbędzie się

o godz. 9-ej wieczorem w Domu 
Polskim przy Dresdnerstr. 52. Na 
powyższy obchód zaprasza się Sza
nownych śpiewaków wraz z rodzi
nami, sympatyków pieśni oraz mło
dzież polską z Berlina i okolicy.

Dnia 16-go stycznia.
PZP w Malchin. — Walne Zebranie od

będzie sję o godz. lt-ej w lokalu 
Blankschón przy Basedowerstr. Ze 
względu na ważność spraw upra
sza się o przybycie wszystkich ro
daków.

Dnia 18-go stycznia.
Towarzystwo Katolickich Robotników 

Polskich w Berlinie: Roczne walne 
posiedzenie towarzystwa odbędzie 
się o godz. 20-tej w Domu Pol
skim przy Dresdnerstr. 52. Ważne 
sprawy. Obowiązkiem każdego 
członka jest przybyć na posiedze
nie. Zarząd1.

Dnia 19-go stycznia.
Tow. potsko-kat. w połudn.-wschodzie 

Berlina. — Zebranie odbędzie się
0 godz. 8-ej wieczorem w salce 
konferencyjnej parafii NPM przy 
Wrangelstr. 51. Uprasza się o licz
ne przybycie członkiń i członków.

Dnia 21-go stycznia.
Zebranie Kont. św. Jana Kantego od

będzie się w Domu Polskim przy 
Dresdnerstr. 52.

Dnia 22 stycznia
Polskie Zjednoczenie Pracy - Oddział 

Berlin. — Zebranie odbędzie się 
w Domu Polskim przy Dresdner- 

strasse 52.
Dnia 30-go stycznia.

PZP w Demmin. — Walne Zebranie 
odbędzie się o godz. 12-ej w lokalu 
p. Engla. Na powyższe zebranie za
prasza się wszystkie rodaczki
1 wszystkich rodaków z Demmin 
i okolicy, ponieważ1 będą omawiane 
bardzo ważne sprawy. Na zebra
niu obecny będzie przedstawiciel 
Konsulatu.

Program radiowy
WARSZAWA

Niedziela, dn. 16 stycznia
8.00 Audycja poranna. — 9.00 Tr.

nabożeństwa z kościoła po-Bernardyń-

„P0M0(“ Bank ludowy e .G .m .b .H .
Berlin $W. 19 , Dresdenerstr. 52

przyjmuje oszczędności za Wysokiem oprocen- 
Awaniem -  udziela członkom pożyczek na do-

■ ................... .............  .   t.-"1 i —1
modnych warunkach -  wypożycza żeldzne 
i skarbonki

G o d z in y  u r z ę d o w a n ia  o d  9 —4. w s o b o le  o d  9 —1 "Wai 
Telefon: lannow ilz  4702 * Pocztow e B onio czekow e B erlin  31867

sfcfego w Wilnie. — 1030 Chora ,y j  
Sebastiana Bacha w wykonaniu’ Pol 
Kapeli Ludowej. 11.00 Pól godzir, 
marszów. —• 12.03 Poranek symfonio* 
ny. — 13.00 „Wilno jako ośrodek sztu
ki" — felieton. — 13.10 „Oryle" — epi-1 
zod z noweli Sieroszewskiego „Po*i 
wrót". — 13.30 Muzyka obiadowa. —, 
14.40 „Przedstawiamy speakerów". «—
14.45 Audycja dla wsi. — 15.45 „WszyW 
stkiego po trochu" — audycja dla dzie* 
ci. — 16.05 Muzyka dwufortepia~nowa*:
— 17.00 Podwieczorek przy mikrofo*' 
nie. — 1900 „Panie Kochanku" — dra* 
matyczna anegdota I. Kraszewskiego*
— 19.30 „Słynny wirtuozi" — Am elita 
Galli-Curd. — 21.15 W 10-Iecie Roz*! 
głośni Wileńskiej — „Kukułka jubileu
szowa" — „Rycerz bladego oblicza",1
22.00 Recital śpiewaczy Tassiana. —j 
22.25 Koncert kameralny.

Wyciąg z wygranych 
4-ej klasy S0. Preuss.-Stlddeutsche 

(276. Preuss.) Klassen-Lotterie
Bez gw ■ ancji

Na każdy wyciągnięty los wypadają dwie 
jednakowo równe wygrane i to po jednej 
na każdy los tego samego numeru w obu 

oddziałach I i II

1 dzień ciągnięnia
W ciągnieniu przedpołudniowym padło:
6 ©eminne jn 2000 ROT. 101980 239420 348792 

12 ©eminne sn 1000 ROT. 45404 68594 96380
247622 298668 391329

8 ©eminne ju 800 KOT. 1258 57382 59904 103789 
30 ©eminne nt 500 HOT. 10179 '134683 136289

146941 157502 157598 170535 17943S 180844
224959 277202 278201 288581 359191 361020

192 ©eminne jn 400 HOT. 13108 25253 2572?
26534 29516 35057 36773 40851 43976 4440
47405 47669 51887 64975 59101 69308 6r
66278 70388 72288 72803 73364 91147 9*0
96720 97116 101665 103681 103938 1C^C
114062 120670 125920 126820 135815 1
157248 169016 170443 172927 180663 1
184905 189575 192760 193867 199011 1
203959 204261 212411 215683 216840
222446 226491 228653 229636 235675
248233 250554 262596 280163 Q81'Z
291038 297323 299103 30228? ^
325259 325570 326471 9?r
334081 334301 3376"’
361988 363952 •*-
373146 37r

V ’

7naui,.
i ł  h o w .

204882 r e k )  w  
23 «ei. '  .

80735 8TMbve w  s ą u / i e  ■ „257026 266275 i . ?  , .
62 ©eminne ju 500 SOt! S k a z a ł 

37454 42444 45198 47714; . , , . ;  onn  
80775 94633 111323 119435 1 W  k._
201608 224010 225671 236004 23S
291477 307632 308134 330714 33246
365545 395783

172 ©eminne an 400 ROT. 1102 5266 8552 V. 
19593 20123 22684 23439 29274 35183 48, 
61555 54625 58244 64645 69141 79850 852 
95148 106381 111296 111790 115117 1207
123086 125795 130088 131823 132657 13.
151716 157142 159542 161072 166898 17Qai
172996 178969 179009 184958 197061 204081-,
207829 208817 211353 218465 220857 234713]
235430 236892 244040 253951 254560 25937T,
260040 284378 284940 287039 294610 295150'
306726 307100 311307 311659 316766 319204
319260 324104 324191 333916 337175 34207*
362850 363997 367989 368065 368295 368758;
372868 374071 374500 379920 380639 389533
393477 398900 ,

ca Berlińskiego, Buchdruck-I 
3. m. b. H, w Berlinie — 0<J-

'lakładem Dziennika
i. Zeitungsverlag G. u. -------  ---------
iowiedzialny za redakcję: Czesław Tabernackl,1 

Berlin W 62, Lutherstr. 17 — DA. XII940. 
Druk .Sztandar Polski* G.m.b.H. w Heme

Zamienią
noją kamienicę z składem w Bydgoszcz^ 
la obiekt w Niemczech.

Zgłoszenia uprasza się skierować dosj

Schlickeisen, Zeuthen, Blucherstr. 5

K S IĄ Ż K I DO N A B O Ż E Ń S T W A
Chwila z Bogiem

skórzana oprawa 1.55 RM 
Boga Rodzica

skórzana oprawa 1.55 RM 
Wiara, nadzieja i miłość

skórzana oprawa 1.55 RM 
Ołtarzyk polski t

skóizana oprawa 0.60 RM 
Błogosławieni miłosierni

skórzana oprawa 0.75 RM 
Kantyczki z nutami

sztywna okładka 1.50 RM
Książki do nabożeństwa wysyłamy za 
zaliczką pocztową (Nachnahme) lub 
po uprzednim nadesłaniu pieniędzy. 
Na portorium należy dołączyć 15 fen.

Administracja 
..Dziennika Berlińskiego''
Berlin W. 55, Potsdamerslr. 6
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